	REGION::

Do marketu po paliwo

Paliwa. Coraz więcej kierowców próbuje jeździć na oleju rzepakowym. Jest tańszy od ropy na stacji o złotówkę i nie szkodzi silnikom. Tyle że to nielegalne.







Z takim ekwipunkiem można całkiem daleko zajechać. Ale na razie to nielegalne. 
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Ekspert
Dr Wacław Hepner, Politechnika Opolska:
- Olej rzepakowy w silnikach Diesla nie powinien wywoływać żadnych skutków ubocznych. Niedługo sprawdzimy to w praktyce, gdyż nasi studenci będą pisali pracę dyplomową na temat napędzania silników olejem rzepakowym, sojowym i rydzowym. Przeprowadzą wiele doświadczeń. Uważam, że przyszłość należy do takich właśnie paliw roślinnych.

Na Opolszczyźnie jednym z pionierów jazdy na oleju rzepakowym był pewien piekarz z Głubczyc, którego perypetie opisywaliśmy kilka tygodni temu w nto. Przerobiony przez niego samochód już jeździ po Głubczycach, a kolejnych kilka podobno czeka na przeróbkę. Polega ona na zamontowaniu pod maską dodatkowego zbiornika i podgrzewacza, który rozrzedza olej rzepakowy. Koszt przeróbki: 1800 złotych.
- Sprawa jest na razie zawieszona, bo przepisy na to nie zezwalają i proszę już do nas w tej sprawie nie dzwonić - usłyszeliśmy wczoraj od żony piekarza-racjonalizatora.

W Polsce, inaczej niż we wszystkich innych krajach Unii, olej rzepakowy jako paliwo objęty jest akcyzą. Dlatego legalna jazda na "rzepaku” jest całkowicie nieopłacalna. Kalkuluje się tylko olej z supermarketów, ale jeżdżenie na nim jest nielegalne. 
Jeżeli ktoś eksperymentuje i przerabia silnik swojego auta na olej spożywczy, nie jest zainteresowany, żeby się tym chwalić.
- U nas w tej chwili wszystko stoi na głowie - mówi inż. Adam Socha z Mikołowa, racjonalizator, twórca patentu umożliwiającego zasilanie olejem rzepakowym silników wysokoprężnych. - W Niemczech państwo wręcz dopłaca do tej technologii, promując wykorzystanie energii odnawialnej. Ale wiem, że nasz rząd pracuje nad zmianą przepisów i może jeszcze w tym roku akcyza na olej rzepakowy zostanie zniesiona. 
Na razie pomysłowość polskich inżynierów wykorzystują Niemcy. Adam Socha i Edward Jakubowski już kilka lat temu wpadli na pomysł takiej modyfikacji silnika, która pozwala wlewać bezpośrednio do baku zwykły olej rzepakowy (bez dodatkowego zbiornika i podgrzewacza). Patent "kupili” Niemcy, którzy współpracują z firmą polskich racjonalizatorów.
- W Niemczech silniki przez nas przygotowane przejechały w testach już ponad milion kilometrów - mówi Socha. - Spaliny są czystsze niż z oleju napędowego.

Jazda na rzepaku jest u nas wprawdzie nielegalna, ale ryzyko wpadki minimalne. Ani policja, ani służba celna czy Inspekcja Transportu Drogowego nie tropią bowiem kierowców jeżdżących na takim paliwie.
- Badamy tylko, czy w bakach pojazdów nie ma oleju opałowego, ale nie mamy możliwości sprawdzić, czy to olej rzepakowy - przyznaje Marcin Lisowski, prawnik opolskiej ITD.
- Nie znam żadnego taksówkarza w Opolu, który by się bawił w jazdę na oleju rzepakowym - stwierdza Bolesław Mosoń, prezes jednej z opolskich korporacji taksówkowych. - Sam jeżdżę natomiast na biopaliwie zawierającym dodatek estrów rzepakowych i jestem bardzo zadowolony. Silnik pracuje bez problemów, a paliwo jest tańsze o kilka groszy.
W opolskich sklepach nie zauważono na razie wzmożonego popytu na olej rzepakowy.
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